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PROROK W SWOIM KRAJU. 


20 kwietnia 1921 r., wysłał J. Piłsudski, do Wilna następu 
jący telegram: | 

„Dzięku ę Radzie miasta Wilna za nadanie mi obywatel- 
stwa honorowego, które wobec mego »ywęgo przywiązania do 
rodzinnego grodu przy muję z tem większą wdzięcznością, że 
zdaje się zaprzeczać przysłowiu: „Nikt nie jes; prorokiem we 
własnvm kra u”. — J. Piłsudski („Naród z 26 kwietnia 1921 r.) 

Gdyby J. Piłsudski lepiej znał czy też lepiej pamiętał. 
arcydziela literatury Świutowej, bylby wiedział, że już dawno 
przed nim skonstatowano „niezastosowalność* tego .przysiowia” 
do pewnego gatunku „proroków”. A gdyby wiedział, możeby 
wolał sam się do:nich ne zaliczać. 

Mianowice Alfons Daudet w jednej z najlepszych swoich 
powieści politycznych „Numa Roumestan” powiada: 

„Ach, przysłowie, które mówi: „Nikt nie jest proro: 
kiem..." z pewnością jest prawdziwe, gdy chodzi o artystów, 
o poetów, którym rodacy ich zawsze ostatni skłonai są przy- 
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znać wyższość, natury zresztą czysto idealnej, bez żadnych 
widzialnych efektów; ale przysłowia łego nie można stoso: 
wać do mężów stanu, do znakomitości politycznych lub 
 przemvsłowych, do tych wielkich sław dochodowych, które 
spieniężają się w łaskach, we wpływach, rzucają blask wszel- 
kiego rodzaju błogosławieństw na miasto i jego mieszkańców"... 

Jednem słowem —żeby to rzec po polsku z prosta,—które - 
seme zrobiły „bajeczną karjerę” i które pomagają robić karjerę 
innym. 

Ą „I tak oto—czytamy dalej w powieści Daudeta—lat dzie- ` 
sęć już mija, jak Numa, wielki Numa, poseł, leader calej pra- 
wicy (wtedy „proroków” miewała prawica... *) jest prorokiem 
Prowansii, od lat już dziesięciu dla tego znakomitego syna 
miasto Aps ma zawsze tkliwość i serdeczne wylanie matki, 
i to matki z południa, która uczucia swe wyraża wśród manie 
festacji, krzyków i pieszczotliwych gestów. Zaledwie więc 
przybywa w lecie, po ferjach sejmowych, zaledwie się zjawia 
na dworcu, zaczynają się owacje”... 

Analogja z przyjęciami współczeszego proroka wileńskie» 
go, jak widzimy, zupełna. i 

Szczególnie jaskrawo występuje ta analogja przy jednym 
zwłaszcza punkcie programu, który to punkt świadek naoczny 
ostatniego przyjazdu Piłsudskiego do Wilna opisuje w sposób 
następujący: 

= „Przed dworcem czekało kilka automobili i powóz, za- 
przeżony w białe konie, do którego siadł p. Piłsudski, w to- 
warzystwie nieodstępnego p. Prystora. Wnet jak z pod ziemi 
wyrosła garstka wojskowych, którzy na komendę (!) wyprzępli 
konie, wprzęgając się do powozu. Miasto nasze położone jest 
w kotlinie, dworzec kolejowy położony jest na najwyższym 
punkcie, więć z góry raźno toczył się powóz, ku uciesze nie- 
licznych gapiów, przeważnie z „naszej mniejszości”. Skoro 
jednak na równą wjechano drogę, powóz utknął, wielbiciele 
p. Pilsudskiego, porządnie już zmachani, poczęli przyzywać 
publiczność na pomoc, nikt się jednak nie ruszył... Ostatecz= 
nie jakoś wywindowano go do miejsca przeznaczenia. na ul 
Portową, gdzie u brata swego zamieszkał p. Piłsudski”. 

A teraz dajmy znów głos Daudetowi dla opisu takiegoż 
samego i tak samo $tereotypowo powtarzającego się punktu 
programu przy przyjazdach Numy ltoumestana do jego rodzin- 
nego miasta: 

„Tragarze, zasiadłszy na stopniach, czekają, aż stary po- 
wóz rodzinny, przysiany po Wodza, obróci kilka razy kołami, 
m'ędzy rozłożystemi jaworami alei Berchtere. Wtedy oni sami 
wprzęgają się do powozu i ciągną wielkiego człowieka wśród 
wiwatów i odsłoniętych głów aż do domu p. «Portal (ciotka 
bohatera), gdzie on wysiada. Entuzjazm ten przeszedł do te- 
go stopnia w tradycję w ceremonjale przyjazdu, że konie 


| *») Słowa te jak wiadomo, powiedział o sobie Chrystus. Ob. Ew 
Św. Marka VL 4. 
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zatrzymały się samb, jak przy stacji pocztowej dla przeprzę= 


gu, na rogu ulicy, gdzie tragarze mieli zwyczaj wyprzęgać, 
1 żadne baty nie zdołałyby ich zmusić do uczynienia kroku 
więcej”... 

Ot co jest siła tradycji! Jaka szkoda, że Piłsudski nie ma 
zawsze tych samych koni siwych... Jest legenda o jednym 
Naczelniku, którego koń z przyzwyczajenia sam zatrzymywał 
się przed każdym biedakiem, by przypomnieć swełnu panu 
obowiązek usłużenia biedakowi jałmużną, — byłaby druga le- 
geuda o drugim Naczelniku, którego siwe konie zatrzymy= 
wały się same, by przyporanieć innego znów rodzaju biedakom 
ich obowiązek służenia „panu“ w roli zwierząt pociągowych. 

I jeszcze jedna była różnica między owym niegdyś ken: 
gerwatywnym, a dziś postępowym obrzędem. Oto konserwa: 
tyści urządzali się praktyczniej. Prawica zawsze widać miała 
więcej zmysłu organizacyjnego, niż lewica, craz więcej sza- 
cunku dia zasady: the right man on the r ght p ace — właściwy 
człowiek na właściwem miejscu. Do dźwigania więc czy też 
do wiezienia swo ch „prorokow” używała tych, których zwykle 
używa się do dźwigana ciężarów —tj. tragarzy, nie oficerów. 

Można jeszcze zrozumieć i poblażliwie oceniać fakt, kiedy 


w szczerym i naprawdę zupełnie samorzutnym odruchu, w wy- 


jątkowych okolicznościach raz i drugi młodzież kogoś poniesie 
na barkach, czy wprzęgnie się do jego powozu... Ale ciągle 
tak? sys ematycznie i za każdym razem? Smutny komizm sye 
tuacji, tak świetnie wydobyty przez Daudeta, tkwi właśnie 
w owej przygotowanej z góry żascenizacji rzekomego odruchu 
w fakcie, że staję się to punktem programu, ceremoniału, 
obrzędu... 

Ciekawa to rzecz bądź co bądź, co się dzieje w duszy 
takiego „demokratycznego* młodzieńca, kiedy mu tak entu- 
zjazm w pięty wlezie, i kiedy z najwyższym wysiłkiem mięśni 
i płuc, sapiąc i dysząc, człapie sobie raźnym truchcikięm i cią- 
gnie rozpartą w powozie cielesną powłokę swego proroka. 

Niemniej ciekawe jest pytanie, co się dzieje w duszy cią- 
gn'ętego w ten sposób „demokrątycznego* proroka?.., | 

Na usprawiediiwienie Numy Roumestana i obyczaju opi- 
sanego przez Daudeta, — jeśli tak bardzo postępowy dziś w Poi- 
sce obyczaj wymaga wogóle usprawiediiwi:-nia — powiedzieć 
trzeba, że rzecz działa się tam na południu Frencji. W samej 
naturze zaś południowców leży, jak wiadomo, taki jaskrawy 
sposób wyrażania nastrojów i sklonności. Po drugie, — szcze» 
gół drobny, lecz może wart zaznaczenia, —za czasów konser- 
watywnego Numy nie było jeszcze auiomub li, bohater więa 
Daudeta, jeśli o jego zachowanie się chodzi, nie miał wy !:Oruż 
musiał siadać do „rodzinnego powozu*, poczem już niezależnie 
od nego, sama przez się, dzialała ta „sila fatalna, która w oz: 
naczonym z góry miejscu i momencie „zjadaczy chleba“ nie. 
tyle „w anioły* ile w... konie kłapouche przerabia... | 

Tymczasem tu, wedle słów naocznego świadka, na Pił- 


sudskiego czeka kilka automobili i powóz. VWięe wybór jest, 
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Jeś'i zaś Piłsudski, zamiast do wygodniejszego ^la lokomocji 
automobilu, siada do powozu, to najwidoczniej dlatego, aże»y 
stało się zadość tradycji, którą wprawdzie przed pół wiek em. 
już wykpiono we Francji, jako konserwatywaą, ale która dziś 
w Polsce jest postępowa. 

. „Niech się dziejes'wola nieba, z nią się zawsze zgadzać 
trzeba”, z, właściwą sobie pokorą i wstrętem do szukania po: 
pularności mówi sobiezapewnę w duszy ten „skromny cz'owiek?, 
patrząc na dzia'skich młodzieńców, wprzęzających się kon ecz: 
nie do jego powozu na miejsce bialych (koniecznie białych!) 
koni. 

I niechże kto ośmi+M sję teraz twierdzić, że nasi ultra- 
postępowcy ze swolin mężem sztandarowym na częle nie mają 
czci dla — tradycji... 

Jan Lipeckt. 


NADZIEJE, PLANY } METODY. 


(Dokończenie). 


Najważniejsze Światło na robotę, oraz na podatność stra= 
chajłów wobec sztucznie robionvch nastrojów, rzuca niedawne. 
zdarzenie w Warszawie, W chwili wybuchu zaburzeń w Niem- 
czech kilkudziesięciu Niemców uciekło do Warszawy. Było 
ich dwa wagony. Policja otoczyla te wagony, me wypuściła 
uchodźców, którzy podobno nawet. po kilku dniach wrócili 
do ojszyzny., 

= W calej Warszawie wywołano popłoch. Najrozważniejsi 
ludzie uleg i nastrojowi i wołali o areszt, o obozy koncentra= 
ctjae dla zbiegów, bo Polska zagrożona, bo bedz'e nieszczę:cie, 
zdrada, przewrót, śmierć, Opozycja, wbrew sojuszowi z Niem- 
cami, umiejętnie wywołała ten popłoch, ażeby zachwiać rząd, 
wstrząsnąć większością. Przypuśćmy, że tych Niemców było 


' dwustu i że rozmieścili się bez przeszkód po Polsie wedle 


upodobania. Czy ten przyjazd dwustu nierewolucjonistów nie- 
mieckich, którzy przed rewolucją uciekli z ojczyzny, da się 
eo dv skutków i niebezpieczłństw zestawić z napływem je- 
dnego, czy póltora miljona żydów rosyiskich do Polski? 
W:zyscy żydzi. rosyjscy są al o bolszewikami albo przwa- 
ciółmi 1 aritatoremi bolszewickimi. A między Niemcami jest 
ogromny odset-k iulzi spokojnyca i pracowitych. A przecież 
lewica milczała, a nawet ułatwiała przypływ 1 p zostanie 
w Polsce olbrzymich mas wrogów Polski wtedy, kiedy była 
przy rządach, a teraz wywcłala paniczny popłoch z powcdu 
przyjazdu dwu wagonów chrześcian, jak się zdaje, całkiem 
spokujnych=i lojalnych ludzi. Kto nig był w owych dniach 
w Warszawie nie zdola sobie wyobrazić popłochu, jaki wy- 
wołałą umiejętna agtacja z powodu drobnostki, niegodnej 
nawet wzmanki w dzienn.ku, chyba dla zillustrowania sto- 
sunków w Niemczech. 

Jedną z form dalszych agitacji jest szerzenie wś'ód urzędni- 
ków nastroju, że właśnie chwila dzisiejsza, a nie Żadna inna jest 
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jedyną, w której należy się domagać regulacji płac i to wedle 
normy p zudwojennej. obliczonej na frank złoty. Ci sami lu- 
dzie, którzy beznadziejnie nizke zapłaty wytrzymywali przez 
półpięta roku, zaczęli żądać decydującej regulacji jeszcze przed 
naprawą skarbu, chociaż są pewn, że po naprawie skarbu ta 
Sprawa będzie pom,ślnie załatwiona. Na szczęście lewica spot- 
kała się tutaj z ooywatelskim odporem u większości. 

Nie tak jedaak poszło z robotnikami budowlanymi. Ka- 
zano im żą ać zapłaty francuskiej, zapominając, że ceny ży- 
wności są u nas niższe niż we Francji, a czynszów poprostu 
się nis płaci. Ta antyspołeczna agitacja osiągnęła s':utek 
i sezon budowlany chyli się ku końcowi, a w zrujnowanej 
Polsce nic s'ę ne buduje, bo strajkuią, co czas jakiś. 

Te paniczne nastroje mają za c l rozbicie polskiej więk- 
szości. Opozycja liczy na wrażliwość na:trojową niektórych 
posłów 1 grup poselskich z większości. Zarzucono nawet sieci 
na chrześcijańską demokrację, pewne grupy piastowców, na 
ziemian wielkopolskich, obiecując im sojusz z narodową partią 
robotniczą i życzliwą neutralność lewicy i mniejszości naro- 
dowych, byleby wystąpili z większości. / 

Istotnie chwila jest dobrze wybrana, a kto wie, czy nie 
ostatnia. Za miesiąc, za dwa mogą się już okazać tak wy- 
rażne skutki uchwał, ustaw i za'ządzeń nowego rządu, że 
tylko ludzie złej wary i woli uwierzą agitacji. A takich na- 
wet między zwolennikami lewicy nie jesc tak wielu. 

Dlatego, licząc się z ewentualnością, że nastrój porażeń” 
czy nie wywoła secesji i rozbicia się większości polskiej, 
śmielsi kondotjerzy przygotowują zamach stanu na paździer- 
nk. Zaprzysięva się strzelców na wierność dyktatorowi, pró- 
buje się mobilizować osadników wojskowych, ożywia się 
spiski między oficerami i urzędnikami, tudzież odgrzewa się 
lezsendę p. Piłsudskiego. Na szczęście on sam, wytaczając 
działa najgrubszego kalibru, psuje swojemi wystąpieniami wia- 
sue dzieło i dlatego należy sobie życzyć, żeby mówił i wy- 
głaszał odczyty jak najczęści-j. Nie potrzeba będzie nawet 
polemiki ze strony większożci polskiej, bo jego mowy są naj- 
skuteczniejszym aktem oskarżenia przeciwko jego rządom, 
Gorzej będzie, gdy ten „olbrzym“ zamilknie, a weźmie się do 
spisków, w których ma być niedoścignionym mistrzem. 

Gdyby jednak i październikowy zamach stanu zawiódł, 
najenergiczniejsi peowiacy postanowili zejść do podziemi i jak 
niegdyś za rosyjskich czasów, zabrać się do bomb i atenta- 
tow przeciw w.iasnemu państwu i narodowi. 

Co robić wobec tego? 

Przedewszystaiem zachować zimną krew. Jest to choroba 
którą przetrwać musimy i przetrwamy. Nie zabrakło nam cier- 
pliw. ści przez cztery lata wojny i przez pólpięta roku rządów 
aktywistyczno-lewicowych, nie powinno nam jej zabraknąć 
i ;rzez tych kilka lat, przez które ten wrzód antypol:skt bg- 
dzie dojrzewał i bolał, 

Te wybryki leżą w porządku rzeczy. Jako całość, jako 
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naród nie wywalczyliśmy Polski wolnej, nie wypracowaliśmy 
jej trudem i znojem zbiorowym. Zbieg sprzyjających okolicz- 
ności, tudzież zasłuza krwi przelanej przez ojców i dziadów 
dały nam wolną Polskę bez ogólnego trudu zbiorowego. 

Trzeba dokonać tej pracy w ustaleniu i utrzymaniu Pol- 
ski, jakiej nie dokonaliśmy w jej odzyskaniu. Pomyślność jest 
zawsze tylko owocem rozumnej, wytrwałej i cierpliwej pracy. 

Otrzymana jakby „w prezencie* Polska stała się dla wielu 
osób i grup przedmiotem eksploatacji. Musimy ją zamienić na 
wspólny przedmiot ukochania. Musimy przez zwalczanie wszel- 
kich zakusów dojrzeć jako naród do uzyskanej wolności — 
musimy się poprostu przeobrazić wewnętrznie. 

Do dziś dnia pokutuje u nas myśl wyzyskiwania państwa 
na rzecz jednej warstwy, jak proletarjatu w dyktaturze pro- 
letarjatu, jak chłopów w wyłączności chłopskiej, jak w pano- 
waniu mniejszości. Musimy w duszach wyksztalcić przeobrae 
żenie i to przekonanie, że Polska nie jest terenem dla planta- 
torskich eksploatacji przez mniejszości stanowe czy narodowe, 
Jecz że jest wspólnem naszem dobrem — nie korytem dla 
nierogacizny, lecz matką dla dzieci—nie czereśnią dla obrywa- 
nia z niej jagód , lecz domem, o który z pieczołowitością dbać 
należy. 

I ta myśl, to uczucie szerzy się Boru dzięki. Obejmuje 
już większość Polaków. Trzeba je szerzyć i pielęgnować. 

, Przychodzi czas ciężkiej próby. Nowa większość narzu- 
ciła na obywateli wielkie ciężary. Z powodu niesorawności 
aparatu wymierzanie tych ciężarów będzie częstokroć nie- 
sprawiedliwe. Jeżeli obywatele w tych cężkich chwilach, nie 
zapominając zresztą o energicznem szukaniu sprawiedliwości 
tam, gdzie jej zabraknie, za te uciążliwości nietylko się do 
państwa nie zrażą, lecz przeciwnie, zapomniawszy 0 swoich 
kłopotach i udręczeniach, cieszyć się będą z postępu i z ną: 
prawy, to zdadzą egzamin ze swojej dojrzałości do wolności. ` 
Przez takie przezwyciężenie własnych uciążliwości będziemy 
wolność i przyszłość sami dla siebie wyslługiwali. 

Jan Zamoiskt. 


TOWARZYSZ GRAF TARNOWSKI. 
MOTTO: 
Dziennikarz do Słańczyla. 
„Fatum nas w obłędy wodzi: u rozstaj- 
nych dróg, Zły Duc! Tu moje rozstajne drogi: 
ty mój Duch zły, — demon, Szatan: błazeń- 
etwem ja z tobą zbratan, byłem ci duszą po- 
swatan, nim dusza stała się trup; a teraz mi 
pachnie grób, czuję trąd”. 
Wyspiański: „Wesele”, 


Stara, rozpadająca się ekonomska, poczerniała z niego- 
dziwości, żółta ze zazdrości i zawiści rudera cekrakowskiego 
„Czasu? ma jednakże w stajence swojej dziadosko-pańskiej 
jeszcze dwa rasowe folbluty. p 
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Od czasu do czasu każe dzierżawca Oesterreicher furma- 
nowi Antoniemu zaprządz do dyszla to jednego, to drugiego, 
to nawet parę i landara znowu spory sztuk drogi dzielnie 
się wlegze, a pudło rozkləkotane skacze na pasiastych reso- 
rach, wywołując niekłamany podziw czeladzi i okrzyki: e pur 
gi muove! a jednak „Czas” się rusza!... 

FPolbluży ts to Franciszek Potocki z Pieczar i John Tar- 
nowski z Cnorzelowa. 

Kiedy zaprzęgną pierwszego folbluta do landary, to tam 
jeszcze to jakoś idzie, truchcickiem idzie, ale śmiać się nie 
ma ta z czego. Widowisko dopiero się zaczyna, ilekroć drugi 
folblut zabiera się do roboty, gorszejszy w formie, ale jeszcze 
się rwący, zołzowaty, o zerwanych ręcinach, postukujący od- 
padającą podkową, ale ambitna i ochotna sztuka i z fantazją 
jeszcze, aż się Jantoni Beaupré z kozła, ubrany w sztangrec: 
ką, lepsze czasy pamiętającą liberję czasem boi, żeby taki 
rumak chorzeloski nie poniósł i całego pudła gdzieś o jakiś 
kamień, czy drzewo nie rozt rzaskał... 

Ale bo też pisze i pisze graf Grafoman, że pożal się Boża 
aż radość bierze i serca się krzepią co się wlezie. 


Jak już raz niebacznie „odkryli? ten nowy talent, pański 
talent, nowy geniusz stanu, nową gwiazdę na Czasowo za” 
chmurzonym choryzoncie, tak już i nie sposób ją zakryć i na“ 
mówić, żeby conieco odpoczął, odsapnął. Nie śpi, nie je, nie 
żuje, nie trawi, nie dopnie się, nie pije a pisze i pisze, i czyta 
i czyta; ledwie zipie czasem, ledwie się zdrzemnie na momen: 
cik i już bywa sę rozczmycha, już siada do biurka i znów 
pisze i znów wertuje w książkach, rozciua nowe fuliały, no- 
taty robi, tłómaczy, ślęczy, męczy się i pisze, dalej pisze, 
Stary lokaj Mateusz stoi z tlachą antracenowego i tylko raz 
po raz dolewa do'kałamarza czarhocieczy i znów podaje z re- 
gałów foliały i znów rozcina kartki nadeszłych „magazinów? 
1 „rivistas” i raz po raz pismosuszek do hrabiowskich ręko- 
czynów przytłacza i w duże koperty pakuje, grafoszą pieczątkę 
wyciska. I jadą koleją do „Czasu” dzień w dzień grubachne 
rękopisma z Chorzelowa, a z nim i powoli, powoli idzie w nae 
ród światło i wiedza i erudycja, nieprzejrzana mądrość splywą 
i jasność leje się w strumieniach obfitych wskazań i pouczeń, 
na obecną porę i dobę. | 


Zaliż to kto mógł przypuszczać illo tempore, kiedy te 
hrabią po raz pierwszy przyszedł z tymi pierwocinami i nie- 
śmiało wręczał je P:treicherow:? Pliczka papieru była spora. 
Tytuł to nosiło: „lizecz o racjonalnej hodowli czurwonego 
bydła” jedno, a drugie: .„Moja pierwsza rozmowa z bratem 
stryjecznym lorda Londonderby”. Pojrzały ku sobie wygi rə. 
dakcyjne i lekki dreszcz ich przeszedł. 

Takiemu jak się raz Co gdzie w czem wydrukuije, ta po- 
tem Boże wspieraj, Boże ochroń, już niema ratunku! będzie 
w nas zlewał jak w beczkę Danaid zbędny płyn z rodzonej 
głowy... Już mamy takich dynastycznych kolatorskich statya 
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«dą tuzinyłl.. No tak, ale nuż się Zdzisław obrazi za 
ana?.., 

i Eeay ku sobie redakcyjne wygi i w lot się porozu» 
miały. 
„.Jesteśmy hrabiemu nieskończenie zobowiązani; zagaił 
Tonio Beaupré, odkładając na bok „La Vie Parisienne”; 
w którein łapczywem wzrokiem.zniewalał jakąś rudachną mi- 
dinetkę*, Właśnie brakowało nam fachowego materjału o czer- 
wonem czworonożnem... - 

„.Tak, to świetnie się składa, ale mnie właśnie więcej za- 
łeżałoby na tem... drugiem... Lorda Londonderby stryjecznego 
brata znałem osobiście i spotykałem się z nim kilkakrotnie 
u teścia sicstry pana Clemenceau... 

I tych kilka słów nedbale przez hrabiego rzuconych 
zdecydowało odtąd o jego losie... ba! może o losie Polski, czy 
nawet nis o losach Kuropy!.. 

Czy tak? O to prosimy... Może pan hrabia spocznie... 
Mamy kiika chwil wolnego czasu, możemy pogawędzić. 

Wraz Kstreicher odbierał z rąk Johna z Chorzelowa pa- 
rasol » kapelusz, Beaupićire zasię podsuwał honorowe krze= 
sło (na którem cnego czasu siadywał „sam Dunajewski”, a, 
o które już piąty rok targu,e się sam Hoesick, zaprz; sięgając, 
że: „cerata proszę panów mocno zdezelowana”). 

l jnż ta pogawędka pierwsza potoczyła się do samego 
wieczora, poiąc uszy dwuch Diobskurów „oświeconej (jaśnie) 
konserwy” najsłodszymi melodjami. Już po półgodzinnnej ga- 


wędzie okazalo się, że tenci jest mąż opaucznościowaty, któ- 


rego już oddawna szukał Stańczykierat, oddawna! Pogrobo- 
w.eć aktvwizmu! Nawrócił się taki na wyznanie krakauerskte 


już post festum, po latach, po wielu, kiedy bł. pamięci akty- 


wizm dawn» zmarł i pogrzebjon jest, Wilhelm w Doorn, Zy- 
ta w Aranjouez, Reauprć miał już drugi wywiad z colonelem 
de Centneuf a Foch siedział u Zdzisłaa»ów na fotelu. na 
kt rem przez lat cztery siadywał feldmarszall Danckl Edler 
von Dackeldreckstein. Na takiego czekali, aż się go i docze- 
ka i! Takiego nam trzeba było do kompletu, do- zademonstro- 
wania rad an-=j potęgi krakauerskiej orjentacji! 'Tutejszych, 
bŁywszych „fłamingantów?” mamy kilka tuzinów; Zdzisławem, 


Koncpką, Hupka, Goetzem, Badenikinem, Lloydżorżem My- 


ciel:kim, kapa, czy kupą Skrzyński.h już tam nie zaimponuje 
nik: mu!... Ale taki count John! co całą wo nę ententystą był, 
zagranicą przesiedział, Ghibellinów potępiał, kiika razy g Qe- 
newy do Paryża i naodwrót jeździł, prywatne poufue konfe- 
rencje z teściem siostry pana Clemenceau miewał, Sikstusowi 
Parma i Piacenza był prezentowan,* omal z lordem Londor- 
d rbym się nis pokumał, w bridża z cclonelem Patris Dou- 
glasem grywał! c! taki Tarnowski), co całe cztery lata oprócz 
„Figara? nic do ręki crukowanego „zasadniczo” nie brał, a te- 
raz coji-ro, teraz, teraz wreszcie! anno Domini 1948 całą 
rację przyznaje stanowczo racji stanu Knkainitów! taki Tar- 
nowski, co przejrzał i się nawrócił! to dopiero cudów .cudl to 
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rekordowy sukces w „moralnych eroberungach”, to tryumf 
Ormuzda nad Arymanem, to dokument endosmozy umysło- 
wej i potęgi magnetycznej tej naszej mentalita oesterreiche- 
riana. . 

Więcej bowiem jest radości w niebiesiech z jednego ga- 
licjańskiego, a choćby słowackiego czy Morawskiego nawró- 
conego grzeszbika niźli z 99 zaprzalych i zajadłych w żałobie 
czarno żółtej, po  nieboszczce  Austerji cnotliwców, od- 
wiecznie wiernie i ślepo inkanonom zaprzysiężonych. 

Pamiętny to był dzień pod Wawelem, kiedy to pierwszy ukae 
zał się artykuł w, Czasie” podsygnowany literkami J. T. Grup- 
kami stawali ludziska na Planciech i odczytywali sobie na 
głos. O niczem, jak tylko o tem evenemencie w Krakowie, 
sobie nie rozpowiadano. Rojno i gwarno i parno tego dnia 
było w Grandzie przy Round-Table, gdzie izba Gwiazdzista 
obmyśla plany dobicia vir.bus unitis smoka Euodecji. 


"Na kwartalnem zebraniu Stow. Świętej Zyty (patronki 
wszelijakiej służby) właśnie tego dnia sę odbywającem, pre- 
zes Pelagja ze Skorupków Konopko na głos odczytała zebra- 
branym artykuł z „Czasu” supponując zresztą, że J. T. zna- 
czy się T. J., ergo pewnie ktoś z światłych Ojców Jezuitów 
z Wesołej, Sensacja tego dnia była wielka, gaudium w „Cza- 
sie” niemałe, sukces zupełny; sam Estreicher zapomniał do 
cna o swoich wewnętrznych długopolskich robakach i zgryzo= 
tach, a ino się radował i radował z odniesionego tryumfu 
i zasnąć nie mógł, tylko się na pościeli przewracał. Buła już 
na Marjackiej może jedenasta, może i północ nawet, kiedy 
tego dnia ostatnie krakauery dopiero zasypiały pełne zdrowych 
na przyszłość nadziei. 

"I istotnie Pan Bóg nierychiliwy, ale sprawiedliwy i dziw, 
nie łaskaw na te „Czasy”. Co czas jakiś „Ozas“ obdarzon no 
wym geniuszem, co oświetla i prostuje ścieżki Pańskie. By 
Boy, było laurowo i Sinko, to znowu Wędkiewicz, Kuma- 
niecki albo też i Zadora poniektóra i hrabia Pieczarek, 
a i Hupka też jeszcze czasami coś ze siebie wykrzesze, pode 
czas, gdy na Beauprem zawsze jeżeli już nie podeprzeć się, to 
podetrzeć można... 

Ależ wszyscy oni, skądinąd bardzo, bardzo światli mężo* 
wie, a jednakowoż w cień poszli pokornie, kiedy to onego. 
czasu rozbłysła jasna gwiazda Johna z Chorzelowa nad tą 
dziwnie, dziwnie przez Opatrzność ubłogosławioną małopolską 
krainą, ziem ą, mężów 1 mędrców stanu ponad miarę i spo- 
dziewanie wszelakie w obfitości rodzącą. 

Zaiste bowiem wielu i mnogo szło stąd w skołataną 
ojczyznę mężów niepospolitych, na miarę krawca Fidjaszowego 
skroionych, godziwie patres patriae et lumina de coelo 
tpospólnym głosem ogólu przezwanych, ale ten ci zaiste był 
pierwszy, któren dziedziczną genialnością, jaka Tarnowskich 
ród zawsze cechowała, obciążon szczęśliwie, na największe 
się ważył, szczytów dosięgnął horyzont i firmament rozświecił, 
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=. 


szczodrze i chojnie geniuszem swym ze spółcześnikami się 
dzieląc. | 

Czego zasię dokazał graf Grafoman dostojny, na to co się 
ważył chlubnie Chorzelowski, śmiele rzec można Talleyrand, 
o tem najmilejsi parafianie pogadamy se sobie, mówiąc po 
naszemu, po krakauersku: za drugim razą. 4, Nowaczyński 


KOŚCIUSZKO, MICKIEWICZ, MOCHNACKI, 

T. Kościuszko: i 

(Po bitwie Maciejowickiej). 

Ob'm raczej był zapomniany a ojczyzna moja została wolną.. 
Gdy będze szczyśliwa i ja też z nią będę... Nie, to i życie moje 
niepotistbna, 

A. Mickiewicz: 

Ja kocham cały naród! Obątem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jezo pokulenia, 
Przycis: ąłem tu do łona 
Jak koohbanek, przyj»ciel małżonek, jak ojciec, 
Choę go dźw:gnąć, uszczęśliwić, ° 

Chcę nim cały świat zadziwić, 

M. Mochnacki: 

„Mistrzował w Polsce po wszystkie czasy, panował, broił ów tere 
roryzm nazwiska, terroryzm lłatwowierności, terroryzm zaufania nieod: 
powisdejącego zasłudze, 

Byliśmy i jesteśmy dotąd dziwowidami, ohwaloami, panegirystami 
bądź mniermanego talentu, bądź urojonej przewaui. 

Mamy wielkich literatów, którzy ngdy nio nie pisali. wielkich 
obywateli, którzy nigdy nie d brego nie zrobili, wielkich dyplomaty- 
ków, którzy led o czytać umieją... | 

Ta mnien'ana sława, ta czcza reputacja, ta urojona popularnośś 
gzerzy Się następnie jak cźwięk hucznego dewonu w powietrzokręgu, 
uzbraja się oalłą potęgą łutwowieruości szczerej lub udanej i ludziom 
m,ślącym nakazuje milczenie terroryzmem politycznego nierozumu”, 


NAJUNIŻEŃSZY DLA ARCYKSIĘŻNEJ DAJE POLKOM „URLOPY 
NA PORODY”, 


Telegram brygadjera Fitłsudskiego do arcyksiężnej lzabeli Fryderykowej, 

MV imieniu pozostającego pod mą komendą Legjonu pol- 
skiego ośmielam się wyrazić najunıżeńsze podziękowanie zą 
dary Świąteczne, które zostały rozdane załodze, leżącej w ro» 
wach strzeleckich wśród najgwałtowniejszego ognia nieprzyją» 
cielskiego. Pitsu d sKi, brygadjer, 
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% « 

Kiedy w styczn'u r. 194! młodzież urząldzająca zjazd ogólno0-pole 
ski w Wilni”, wysłała delegację d» b. Naczelnika Państwa, tenże za» 
puściwszy się z delegacją w dluższą rozmowę tak rozgoworywał z bol- 
szewicka po polsku : 

— Powiem Panom, nad czem teraz myślę. Uważam, że należy 
przeprowadzić pociągnięcie kobiet do służby wojskowej. Nie jest to 
d mukratycznie, aby tylko meżczyźni służyli .w wojsku, a kobiety nie. 
Pr.eprowadziłem to już w Sztabie Jeneraloyn i Ministerstwie Spraw 
Wojskowych, które się opierzły, a mam nadzieję, żu przeprowadzą 
takż6 w Sejmie. 

A kiedy ktoś z młodych Polaków zwrócił uwagę „ohytrego Li- 
"twina” (ipse di xt), że ta idea nadwołżańsku w Polsue nie znzjdzia re. 
zonansu, ża życie rodzinne na tem ucierpi, że Koviety Polki 84 żonami 
i matkami, „wsciekły ryzykant”„paurzący ua życie jako humorysta”odpagł* 

„Będzie się im dawało urlopy ną porody”. 

Goutleman... (a. n.) 


o"JNTT ryz EWY U OWA IAI TECT TWLVIES 
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STEK FALSZÓW. 

Gazeta Poznańska nr. 183 zmieniła wywiad z gen. J. Dowbo rəm 
Muśniokim, w którym tenże o lwowskich munologach „mada Mura: 
ohola? wyraża się następująco: 

— Pilnie czytuję gazety, szczególnie co do ostataich wy: 
stąpień Piłsudskiego. Nie umiem sobie zdać sprawy, czy to 
typ człowieka uparcie zarozumalego, czy niezwykle aż do 
naiwności szczerego. Np. jego odczyt o obronie Lwowa. Pa- 
miętam te czasy, o których Piłsudski mówił, bardzo dobrze. 
Rozmawiałem z Piłsudskim i proponowałem mu utworzenie 
armji regularnej, on jednak utat tylko systemowi wojsk ocho- 
tniczych, skazaaych przecież na różne niedogodności i braki. 

Mówił Piłsudski we Lwowie, że 5 pułk legjonów Lwów 
obronił. To nieprawda. Legjoniści trzymali się pod Lwowem 
jako tako i-hamowali impet. 

Faktycznego rozstrzygnięcia dokonał gen. Konarzewski 
z pułkami wielkopolskiemi, świetnymi pod zwględem wyekwi- 
powania, karności i brawury wojennej. 

O tem jednak Piłsudski słowem nie spomina. Zresztą 
powiedziałbym śmiało. że lwowska mowa Piłsudskiego to sek 
faktów fałszywie oświetlonych. *) 


PASCHALSKI BRONI MACHNĘ, 


„Wściekły ryzykant* „dobry żo!nierz*, „wódz, któremu 
wszystko się wiodło* (jakiś czas), romantyk, militarysta iawan- 
turnik (ule z pechem) słowem ataman Machno stanie wnet 
przed trybunałem sądowym i będzie odpowiadał za to, że zbyt 
dosłownie wziął do serca idee Piłsudskiego stworzen a wielkiego 
państwa ukraińskiego i konsekwentnie służąć maniactwu fede- 
ralistycznemu, zapragnął oderwać też „Czerwoną Ruś* od Ma- 
łopolski Wschodniej. 

Obronę atamana Machny i jego Peohaków (P. Obrony 
Hajdamackie) podjął się orędownik Adka Stiickgolda i pro- 
tektor Józefa Piłsudskiego mecenas Paschalski. Niestrudzony 
i niezmożony jest ten L3osz Duracz .naszych mienszewików. 
Jak Tueosz Duracz, (zr:sztą talent i adwokacki i oratorski pono 
nieporównanie większy) każdej chwili czy to w dzień sądny 
nawe; czy w Paschę rotów bronić każdego komunistycznego 
Citerspielera i każdą Fajgę Atlas czy Okręt, fałszującą pasze 
porty czy banknoty, tak ten pomniejszy talent, Duraczek niejako 
każdej chwili gotów bronić w dzień powszedni Machny lub 
Stinkgzolda, byle w Niedzielę miał swój wiec w jakim Kino, 
na kiócymby mógł się wyryczeć na Cbjenę i wywrzeszczeć 
pean ku czci atamana Piłsudskiego. 

Tym razem patetyczny kauzyperda będzie miał zadanie 
i „powietrze“ łatwiejsze. Ataman zaczął kurjerę błyszczącą takźe 
od rozbijania pociągów, ekspropriacji i aktów terrorystycznych. 

Byle się tylko temu Pascualskiemu przytem nie pomię- 


, _ D Cała prasa lewicowa przedrukowała pierwszą połowę tego wy- 
wiadu, zatajają» podle część druuą, W pierwszej SARA NE Dowe 
bor w sp.8ób lekko kpiący wyraża się o kunicoznośoi dyktat ury, 


t 
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szałol i byle broniąc Atamana Machnę przed Trybunałem Są- 
dowym nie wyrecyłował jakichś „kwiatków krasomówczyoh* 
przeznaczonych na wiec peowiacki w kinie... A znowu w kie 
nie żeby zaś nie wystękał coś, co sobie wyszpekulował w obro- 
nie Adka Stikgolda. 

To jest ananas, ten wasz mecenas... (n). 


BAJCZARZE. 


> 

Jakby podkąsana przez jakiegoś rozwściek'on'g» kundla prasa 
opozycyjna wyje i wyje onizień ku niebioso'n, ku księżycowi aż i uszy 
ozrem wiedaą od tezo sk»wy:u. Ujalnją duże bullogi odkacmioue, 
ujad:ją pudle dług 'wtłose, curypią zajadle owczirki i powsinogi z za 
pi tów, doskakują nokraczna jamniki, ale i pinczerków zmyślnych nie 
brak w tej rakufonji zgielkliwej, uporczywej, nsprzykrzonej, głupo- 
wato beze: lowe, plueawie nudnej i monotonnej. 

Pioczerki to te b:jdopisarki, Wypusz»z no wszystko z> smyczy, 
więo i to to piszczy, skowvoczy i ciska się na przech .dząGy spokojnie 
karawanę, którą pracdwcześnieuważa z»: karawan. 

Wabią sę: itygier, H>rte, Eysmont, Guranowski, Antonibe Cwał 
(w Clozecie Opozycji). Pomjany tu całkem nieszkodliwego matołka, 
urymującego sobie na stół Fryzego okulicznoścowymi sonetam: i przed 
nosem „Naczuln.ka* wyładowującezo ze stękanium beckarnem swe 
hołiowne madrywały 1 madryguana. Ale teu Hertz! Szajge: sze man 
talent ma, nieco padulczy to p awda, ale ma i pazury dubt:; pinczurka 
gweeo czasu możnu było nab.:ć od nyclą za bagatel; swego czadu do 
konserwatywnego pisma w Wilnie ultrakler,kalae actykuly pod pseu- 
donymem księdzu C. na obstalunek dostarc/al asuratnie: monarchistą 
też był fajnym i nie z jednego piecyk» c. leb jadł, wszystk m b gum i aie- 
bogoun. służył, Szkode, że go podkupily P P.5.1 pod ar sia a Benekera.,, 

Alb» i ten Ilysmon'! Boże pożal, że go wypuszcezuno, Juka 
szk dr! Talent jest di p rimo oartello, baiczarz rasowy, zwięzy ziarnie 
sty, lapidarny, kuty na cztery p'dkowy, 'zasem omal klasycznych 82z04y- 
tów w swyi małym genre sęgają y. I nie szkoda też t ! niə s:kudal 
W losner'onie obok tużna puryców kozły f kać, z Wasserzungiem par» 
Jować, z At'asem się prać, nouvorejchów zabiwiać. A b,ł dv wzięcią 
t-n Juljan Apostutuś młody jesz ze m Dbionej jesien; B>lwederstwa sę 
wypierał solenniter, od radykan:lstw: odż guywał, narodowcem się 
mienił, sun.itonał, zaklinał, pięknie mówił aż si: ucho radovwało, A tee 
raz 0v? UOŻul się Boże! nawet do zamtuza tanty Fr eselirenbrrg bywa'o 
nocą zeglądnie, wyszm nkowanym ledactznikom basg śwec!, luisdiory 
i alionsdury cuchnące jurgeldcin łapczywie zgarnia.. Narod wiec więć 
czy Naprzedowiec? W co tu wierzyć? Oey w to co urywatrnie 0zpo0- 
wiadał czy wto co bajozirzy, bijdurzy i bajczerni drukiem? Ne na 
swojem miej cu tam jest E symoutów potom k wśród tych camb egg 
lurów Gambionaa! wśród tveh kamelotów Carabrolera, 

Sz cd: E smonta, 

Że się wciąż pląta 
Pełen f.ntazji 

Po Asrenazji, 

Przy plutorracji, 

Że stal: wsi 

I peł n gra'ji 

Im ba kopisi. 

B» tamtych chlaszozęo 
Dowci nym sł wem 

A tych tu gł szcząc, 
M 'ełby Kryłowem 
Pol-kim wuet zostać. 
A tak j.st raczej 
Niech mi wybaczy: 
Komiczna pustać, a. n. 
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DĄBAL ZA P:ŁSUDSKIM. 


(W numerze 7 z czerwca moskiewskiego „Mliota” renegat Dąbal. 

bolszewik, tak pisał lżąc Witosa a broniąc czudo - bcgat, ra). 

„W Po'sce krąży dziś wersja iż urzeczywi:tnienia sojuszu 
kułaków z obszarnikami przyśvieszyła ta okoliczność, że Ši- 
korski odmówił udzielenia W.tosawi pozwolenia na prawo wy- 
wozu zagranicę 20 tys świń. Ma t» być bowiem przyczyna 
przedwczesnego upadku rządu S korskiego, oraz całkowitej po- 
rażki Piłsudskiego. Histora wspom na, że gęsi uratowały nie- 
gdyś Rzvm, dziś zaś śmialo rzec można, iż świnie obaliły 
Fusudsk.ego i jego rząd... 

„Aferzyścia Witosowi, terau lokajowi burżuazji i obszar: : 
ników. klasa robotnicza Polski wloży na szyję pierwszy lecz. 
zarazem i ostatni „krawat” z mocnych plecionych konępi?. 

Tyle Dąbal. 

Podobnie o Witozie piszą Dąbski w Kucjerze Lwowskim 
Stapiński, Ehrenberg, Sanojca it p. 


, 


LIST DO REDRKCJI. 
Szanowny Panie Redaktorze. 


Przed kilkunastu dniami pewne pisma lewicowe, prowa- 
dzące op'zycyjuą kampanję, pozwoliły sobie na oszczercze 
wycieczki pod moim adresem, oparte na obciążających mnie 
rzekomo dokumentach niemieckich z czasów okupacyjny: h. 
Ograniczyłem się wtedy do poi:.formowunia Związku Haller- 
czyków, że sprawę o zniesławienie wytaczam prze'l forum 94- 
dowe, prosząc jadnocześnie o podanie tego oświądczenia uo. 
wiadomości publicznej. 

Niedawno jednak ukazała się w Myśli Narodowej krótka 
notatka, mogąca rzuc é na całą tę sprawę Światło cokolwiek 
jednostronne, a nawet oparte na pewnem nieporozumieniu. 
Zważywszy więc, Że na temat powyższy pisano w prasie 
narodowej, uważam za wskazane dygżucić k.lka słów komentarza, 

Pisze Myśl Narodowa: „nie myśimy tu:p. Ligockiego 
bronić”. Bardzo słusznie. Niema tu bowiem mowy potrze- 
bie obrony. Przeciwnis. Ja tu oskarżam o zwykłe 03-CZere 
stwo i zniesławienie. Podanie moje jest już dawno w Sądzie 

kręgowym w Warszawie. 

Co zaś do owych dokumentów niemieckich — stwierdzam, 
że wysnuwanie uwłaczających mi wniosków z pisu poselstwa 
niemieckiego w Bernie do Gan. Gub. w Warszawie i do Kan- 
clerzą Rseszy, świadczy l tylko o zdecydowania złej woli: 
1 politycznej ignorancji ziimującyvch się moją osobą dzeienni- 
karzy. B łem w latach 19i6 - 1918 przydzielony do M'sji Pol- 
skiej w Bernie Szwajce., z wyraźnem zastrzeżeniem, że jako 


pracu,ący bezinteresownie, niezależny jestem od N, K. N.i je- 


Pr 
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go polityki, i utrzymuję stały kontakt z ówczesnym płk. Si- 
korskim *), w kraju, a z przyjaciółmi mymi w Paryżu, przede- 
wszystkiem — zarówno z Francuzami, jak i z Polakami. Są 
to rzeczy ogólnie znane, i każdy Polak, zajmujący się pod- 
czas wojny na Zachodzie, sprawami politycznemi, mółby 
o tem udzielić infsrmacyj interestcjącym się tymi tematami 
dziennikarzom, o ileby ci ostatni byli sumienni, i poszukiwali 
prawdy. 

Praca dyplomatyczna na tak eksponowanej podczas woje 
ny placówce jak Berno Szwaje., wymagała przedewszystkiam 
stosunków. i możności komunikowania się z krajem. W r. 1916 
opuściłem Paryż, gdzia byłem od kraju odcięty, i gdzie ro- 
syjski ambasador Izwolskij wówczas absolutnie uniemożliwiał 
możność polskiej politycznej roboty. 'Przeniosłem się do Szwaje 
carji, najpierw do Lozanny, a następnie, na skute« propozycji 
pp. Ludwika Morstina i Michała Rostworowskiewo, do Berna, 
Prowadziłem w Bernie referat francuski. Przyjeżdzali do mnie 
dyplomaci francuszy i włoscy — a ja z mojej strony starałem 
się o kontakt z Polską, i w tym celu musiałem jeździć do kra- 
ju. Jak wyobrazić sobie możność uzyskania od okupantów 
paszportu bez zetknięcia się z nimi? 

Dwa razy udało się przejechać przez Austrję — raz tylko 
przytrzymano mnie przez parę tygodni z internowaniem w Lans 
deck. W r. 1918, na mocy nowych przepisów, trzeba było stae 
rać się o paszport do Warszawy u Niemców. Udałem się w tym 
celu, w oparciu o znajomości prywatne osób trzecich, do radcy 
poselstwa p. von Schuberta, który się okazał człowiekiem bare 
dzo correct. paszport kazał mi wydać, chciał nawet ułatwić 
wyjazd do okupowanego wówczas Kijowa, gdzie miałem rodzinę. 

Pomimo listu p. Schuberta do ks. Oeittingena (właśnie ów 
dokument „wygrzebany”) — Niemcy do Kijowa puścić mnie 
nie chcieli, wobec czego  przekradałem się na Ukrainę przez 
Podwołoczyska, bez przepustki. Później tą samą drogą wró- 
cilem do Warszawy —- gdzie się chować musiałem przed nie- 
miecką tajną policją, na co mam świadków. Nie było oczy» 
wiście mowy o otrzymaniu paszportu, wobec czego jechałem 
do Krakowa, a tam dobrzy ludzie ułatwili mi możność wyjazdu 
zagianicę. | 

Tymczasem znajomi mot robiii u Niemców starania 
w Szwajcarji, by pozwolono mi wrócić. P. v. Schuberż pisz3 
do swego szwagra, Kanclerza Rzeszy Kiihlmana. List ten, pode 
pisany przez posła Romberga (którego nawet nie znałem) — 
jest owym listem N. 2, który spać nie daje panom z lewicy. 
Przyszedł on nota bene do Warszawy wtedy, gdy ja dawno 
już byłem w Szwajcarii. ; 


1) W imię bczstronności zaznaczam, że plk. Sikorski kładł wielki 
nacisk na konieczność kontaktu z Francją. W marcu 1917 w,glosiłem 
w Warszawie na zebraniv, urządzonem przez ni-go w gal-rji Przeze 
deieckich obszerny referat o Francji i Entencie. Byłem już wtedy aus 
torem popularnej Sambry i Mozy; i miałem wyraźną frankofilską markę. 
Pik. Sikorski zaś walozył a P P 5. ito misię w nim podobało. Pszyp,nuta 


"Nr 96 MYŚL NARODOWA 102 


Piszą Niemcy, że informacje, które uważałem za stosowne 
im dać, były interesujące. Zapewne, bo przecież ich minister= 
stwo Spraw Zagr. nie poinformowało ich n. p. o okrucieństwach 
ks. Ysenburga Birsteina na Litwie, i o innych powodach, wy» 
wołujących zaogniene stosunków w kraju. W ciągu /rzech 
rozmów, które miałóm naogół z p. v. Schubertem, zdolałem 
u tego przyzwoitego człowieka uzyskać zachowanie s'ę, należne 
temu politycznemustanowisk u, jakie zajmowałem w Szwajcarii — 
„obwohl Nationalpole”, jak pisze, i pomimo, że w hotelu Bel- 
levue codzień prawie można było mnie widzieć przy stole 
z Francuzami, Włochami, Anglikami, czy z Polakami najroz- 
maitszych odcieni politycznych. | 

Ani trudności tej pracy, ani też straconej na nią energji 
czasu, i pieniędzy, a nieraz i walczenia z ostrym niedostatkiem — 
nie jest oczywiście w stanie zrozumieć taki przyzwyczajony 
do wszelkiego rodzaju brukowych podłostek mały reporter 
dziennikarski. Guarda e passa. Nie wspominałbym o tem, 
gdyby nie notatka w prasie narodowej, domagającej się wy» 
świetlenia sprawy. 

Myśl Narodowa rzuca na całą sprawę światło cokolwiek 
jednostronne. „Czem wobec dlugiego romansu Piłsudski — 
Beseler z r. 1916 jest przelotny choćby stosuneczek R>mberzg — 
Ligocki?” pisze autor notatki, | 

Za pozwoleniem. W incydencie Schuberż — Ligocki nies 
ma nio takiego, coby nsprawiedliwiało słowo „stosuneczek”, 
niema przedewszystkiem nic, czegoby w każdej chwili nie 
można było w pełnem świetle pokazać, Nie należę do ludzi, 
którzy lubią palić niemiłe archiwa... Kopie mych memorjalów, 
składanych w Paryżu na Qiai d' Orsay, przez pośrednictwo 
markiza de Dampierre, $. p. Jenerała du* Moriez, etc. znajdują 
stę w archiwum Poselstwa Polskiego w Bernie Szw., gdzie- 
zajmowałem w latach 1918 - 1919 stanowisko sekretarzą lega 
cyjnego, wysłany tam przez Ministra Spraw Zagr. p. Ty- 
tusa F'ilipowicza. 

Jasnom jest, że we wszelkiej pracy dyplomatycznej kon- 
takt ze sferami politycznemi jest warunkiem sine qua non =- 
więcej nawet—jest jednym z zadań głównych. A jakiekolwiek 
zastrzeżenia co do czyjejś roli na placówce tak eksponowanej, 
na którą pierwszych lepszych się nie powoluje —czynić wolno 
wówczas dopiero, gdy się ma dane, że działa na niekorzyść 
Państwa. To też karygodnem jest i nieuczciwem, gdy byle 
dyletant dziennikarski pozwala sobie czynić komuś pochop- 
nie — zarzut zdrady stanu, wyssany z palca. W tej właśnie 
sprawie odwołałem się do sprawiedliwości Rzeczypospolitej 
Polskiej, podkreślając wyraźnie, że chodzi tu o proste i niee 
wybredne oszczerstwo. 

Podkład wszystkiego jest tu ściśle partyjny. Rozeszła się 
oto pogłoska, że na jedno ze stanowisk w Min. Spraw Zagraa. 
Po być Edward Ligocki, autor książki o Józefie Hal- 
erze, o której to książce pewna utalentowana dama napisała 
aż 13 ieljetonów w tempie scherzo furiose.. Ligocki, więzień 


al ` z G 0 , ' > à ` 


18 MYŚL NARODOWA Nr. 36 


. Mokotowski z czasów grudniowych 1922, ten sam, który w swoim 
czasie ośmielił się opublikować —skrzętnie orzemilczany dotych- 
czas rozkaz Dow. Frontu Północnego, LMI, z da. 13 sierpnia 
1920 r... druzgocący mozolnie zszywaną legendę o obronie. 
Warszawy przez grupę Dę:lińską p. Naczelnika Państwa. 

H.jże więc na Soplicę—calomniez, cąlomniez, il en restera 
toujours quelqve chose. Waić w Ligockiego, a przy okazji 
ugryźć w łydką Hallera i Związek Hallerczyków, i skubnąć 
spać nie dającego chochola, t. zw. gFaszyzm polski”. 

Na zakończenie tych kiiku uwag moich pozwolę s*bie 
przytoczyć parę zdań z posiadanego przezemnie listu ś. p. For- 
nanda hr. du Moriez, jenerała Dywizji Armii Francuskiej, 
Komandora Legii Honorowej i Orderu Polonia Restituta, ete. 
b. delegata Rządu Franc. na święta Napoleońskie w Warsza- 
wie, zaszczytnie znanego działacza na polu polsko- francuskiego 
zbliżenia, z którym od lat łączyły mnie bardzo blizkie poli- 
tyczne i osobiścis przyjazne stosunki. List, o którym mowa, 
napisał do mnie ś. p. Jenerał kilka dni przed śmiercią, 28 kwie- 
tnia b. r., na skutek zaczętej już dawniej oszczerczej kampanii 
pod moim adresem: 

„J attendais de jour en jour votre réponse a lą letto, 
dans laquelle je vous disais toute mon indignation contre les 
calomnies, dent vous me parliez dans votre lettre du mois 
dernier. Il vous faut mépriser ces attaques, portant précise- 
ment sur une période de votre vie, dans laquelle vous avez 
donnć les plus grandes preuves de votre dévouement fécond 
pour la Pologne et pour la France. Tous ceux, qui vous ont 
connu a cette époque troub'éə, peuvent en ićmoigner*... 
„Comptez toujours sur mes sentiments de sincere amitie G —al 
-du Moriez“. A 

(Z dnia na dzień oczekiwałem Pańskiej odpowiedzi na 
list, w którym wypowiadałem Panu całe moje oburzenie na 
oszczerstwa, o których mi Pan wspominał w liście swoim 
g ostatniego miesiąca. Powinien Pan gardzić tymi atakami, 
odnoszącymi się do tego właśnie okresu Pańskiego życia, kiedy 
Pan dzł największe dowody swego owocnego odlania Polsce = 
i Francji. Wszyscy, którzy Pana znaii w tym okresie burzli- 
wym, moz4 to zaświudczyć*.. Niech Pan zawsze liczy na 
uczucia szczerej przyjaźni mojej”. „gen. du Moriez”. 

+ Racz przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, wyrazy szcze« 


rego poważania. 
* Ed. Ligockt. 
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